
Kr. 423. fiok' Kii.
C e n y  p r e r a s s e r s t * .

We Lwo-rio: nriesśęczaies 2 K©r„ 
za codzienna d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się QQ halerzy.

Z nreesrfką ooc-t w krcja 
i monarcbti:

mi9dpŁ^K.riOM .SiŁta®t  3 S Ł - k  
kwitrcsi. J  X. trC h. jf wyryłką 9  K. — S.
rooznie SO '•<- -  h- 5 f5:*-iso'*'- J 6 K .- Ł  
W M*mczeofe: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6  Koron. 
Zmiar.a aaresu pc cztawepo 4 0  h a i 
Redakcya,.\dmiii.stracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny !7— 19

i . . v v ó \ v .  c z w a r t e k  12  w r z e ś n i a  1 3 0 7 .

w y c h o d z i  raasay d z i e n ih l e

Wydanie poranne.^
Ceny

Cr^as-nenia (inreraty) za 1 wlerss 
ret. łowy lub jego rme'SCe 2 0  fcou 
karicsTane za wiersz petitowy luft 
jcgc miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  h s l 
Doi;ła~ ien iao  ślubach, zaręczyrr-tci 
l  p. wiadomości po 1 Kor. zaTferłŁ  

D robne og łoszen ia i*  wyraz fi h 
n:.jtttniej CO halerzy. Wyrazy gruft- 
szem pismem ’iczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
N r lopotudn o n . z  przesycą 1C n. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
broanych rękopisów nic zwraca ssę.
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C zw artek 12 w rześn ia.
I m io n a :  Rzym.-kat. Dziś: Gwidona Wyz. — Ju­

tro : Tobiasza. — Gr.-kat. Dziś: Aleksandra. — Jutro: 
31. P I. Roj- R- Boh. — Słow a .W ie : Dziś: Radzimira. Ju ­
tro ■ Chronisławu.

Wschód stonca 5-40, zachód 642.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

Gównego, tczas śroekow o-curoptiSkii: do K rakow a 8'25*, 
g-40, 2'45 6*15, 7*05', 7*23, 11 i2*43*, 3.-r5; do Rze-
.-ow-s 4'05; do Podwofoczysk *420,10 45, 247*, 7‘—, 1115; 
uo C iarniow iec-Ickan: 'riO, V20, 1 *55*', 10*40. 2 51'*'; do 
K ołom yi 2*25; do S try ja 11*30 do Law ccznego 7*30, 
'■30 o*2o do S a m b o ia : ó —, 9*05, 4'30 10 51; dc. Jaw o ro ­

wa o‘iS , ó*30 . dc Rawy, S okala : 0’l2, 7 1U, ( lr3 5  każdej 
niedziel, tylko do Rawy); do Bełżca 11*05; do S tan is ław o ­
wa* 5 50 do H usia tyna: 6*20, 245*, 11 *15; do B rzu.how ic 
7 -2 1 , 12-41, 2*28, 3’45. 5'4ó. 8*34, do  Janow a 940, 3 35 a w 
niedzislę i rzym.-kat. święta o g. 13-.; ao  Szczerca 10.45 
w niedz. i Śftięta rzym.-kat.: da Lubienia 2*i0 w niedz.
i rzvm. kat. święta.. .

P„ciągi nospieszne opatrzone gw.azaną, nocne (od 6 
wieczór -o  5*59 rano) drukować e tza^no.

Rzdakcya „S łow a P olsk iego" otwarta coa^iennie oa 
godz 9-tej rano ao 1-ej popol. i od 6-tej ao S-uj wieczo­
rem W dni świąteczne oc godz. l i  do 12-tej w połuame 
PedatUor naczelnv p zajmuje :»q godz 10 do 11-tej rano.

I b  |  bŁLŁi„l_lcL  O ssolineum : Bit liote.ca w 
ciągu lipce i sierpnia e te a n a  z wyjątkiem niedziel i świąt, 

codziennrd od godz. 11 ao  1; muzeum w am  powszear.it 
(prócz Don.) od 9—1 nauto we wtor. i piąu od 3—5, w meaz. 
;_ i"B * ,t,li3tekb Uniwersytecka codzienr ie od godziny 8 do 
1 j j 'r>ć _ 7  pootudniu codziennie prócz seboty. M uze­
um Dzieduszyckich. (Teatralna 18) uo końca sierpnia 
zwiedzai można ty k o  w dni powszednie w godzinach przed 
Dwudniowych za zgłoszeniem. — B iblioteka Pom rzy- 
cka fh Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 1 i) 5pdzie*me 10—2 
Drocz jietku. — M uzeuir przem ysłow e o tw are  w ini 
D O W  ;zec ic jrrócz  n o n ie działkiu oa godzi 9—?.w święta 
od >odzu.%- IB—1. B iblioteka baw o: ow sk.ti (Ujejskiego ■ 
■>) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków. -  B iblio­
teka F w iikaw akkh (ul-. Trzeciego AA a 5) środy, sobon*, 
i n>dzieie oc 11—12,— Biblie t Polic 0 —1. i od 4—8 w, 
w ni jz 'e lę , pomedz i św ięta od 10— 1. Bibl. T Szewczenki 
(ulica Czarnienr& eę 26) .̂—ó (pracz niecz. i śv.. rusiiich). 
Bib' Nt rodnego Domu (7 eatralr.a 22) we wtorki, środy,

. ttki soi>ctv W ?  i 3—6. — B iolioteka gm iny w yzna­
niowej u rce lick ie j (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co- 
dziertnie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
B 'b lio ieka nubliczna T . S. L. (Trzec.ego Maja - I p.) 
otwarta codziennie 5 - 7  popod w n.eaziclę i iwięta od 10 
do 12 v poł — Polsk ie M uzeum  szkolne (śwc Mikołaja 
21) w p> nieuziałki, śrooy i piątki 3- 5 pop.

V  T ssa w y  s i a l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztdt pię.tnyc' (Muzeum pi zemysłowe) coda. 
od g. 10—4. O Płat: w dni powszednie 1 kor. w niedzielę 
6f n., (studenci 2C hal). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzoną) w gmachu Muzeum przemysłowego ud 
g 10 do 2 ż wyjątkiem poi.ieuziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol 20 h.

Z ja z d  d e l e g a tó w  Tow. kredytowego ziemskiego.
T e a t r  i n i e j s u l .  Dziś o g. 7Va wiecz. „Baron cy- 

gański“, opera komiczna w 3 akt. przez J. Straussa.

K ongres naftow y 
w  B ukareszcie.

B u k a re sz t, 8 września 1907.
Podróż do Bukaresztu. Miasto Bukareszt. Przyjęcie u mi­

nistra wojny Sturdzy. Stanowisko naszej delegacyi.
K atastrofa kolejowa w Bukaczowcach spowodo­

wała, iż jecnaliśmy na kongres naftowy do Bukaresztu 
zam iast 17, 27 godzin , wyjechało nas ze Lwowa pię­
tnastu o godzinie 3 rano 6-go b. m. i przybyliśmy do 
Bukaresztu następnego dnia o godzinie 8-mej rano. 
Podroż przez Galicyę mimo, iż otrzym aliśm y we Lw o­
wie dzięki uprzejmości koiejowej dyrekcyi osobny w a­
gon, połączona była z wieloma przeszkodam i. P oc.ąg  
pospieszny jechał tylko ao Cnoaorow a. a stam tąd jako 
zwyczajny okrążał miejsce katastrofy przez Podwysokie 
do Halicza, w Stanisławowie musieliśmy przesiadać e*,'ę, 
natłok podróżnych był bardzo wielki; wreszcie ze zna 
cznem opóźnieniem dotarliśm y o 6. wieczór do granicy 
rumuńskiej w Burdujeni. Ze strony władzy rumuńskiej 
spotkaliśmy się na granicy z wielką uprzejm ością; rze­
czy nam zupełnie nie rewidowano, skoro  wylegitymo­
waliśmy się, jako członkowie kongresu; zam iast pasz­
portu, jaki zwykle w Rumunii jest w ym agany, w ystar­
czało pokazanie karty uczestnictwa w kongresie; od gra­
nicy rumuńskiej mieliśmy wszyscy bilety pierwszej klasy 
podpisane przez prezesa komitetu bukareszteńskiego 
pana Soligny i nadesłane nam do Lwowa kilka dni przed 
wyjazdem.

S tacya pograniczna Burdujeni odrazu robi w raże­
nie, iż wjeżdża się do kraju, gdzie ludność nie jest przy­
zwyczajona' do intenzywnej "racy  i gdzie me szuka za- 
rooku; w restauracyi zupełny brak kelnerów ; l trudem  
wyszukaliśmy gospodynię restauracyi, mówiącą po ru­
m uńsku, francusku i po polsku, Która zaproponow ała 
nam barszcz (bardzo wodnisty) i gulasz; wszystko przy­
noszono powoli, bez żadnego pośp iechu; zapom inano 
o łyżkach, widelcach itd . ; szczęśliwi byliśmy, gdyśmy 
otrzym ali miejsce w wagonie sypialnym, aby odpocząć 
po trudach podróży przez Galicyę i Bukow inę; obudzi­
liśmy się o świcie i oczom naszym przedstaw ił się kraj 
kukuruazy i n a tty ; podróżujący przez Rumunię doznają 
tej wielkiej wygody, że niema tutaj nieznośnego aym u 
kolejowego, gdyż lokom otywy opalane ropą naftow ą nie 
wydają żadnego d y m u ; może w przyszłym roku i Gs 
licya zdobędzie się na takie opalanie lokom otyw  z ko­
rzyścią dla przemysłu naszego i w ygodą jtodróżnych.

Na jednej ze stacyj przed Bukaresztem  zakupiliśmy 
gazety rumuńskie w języku francuskim; na ‘ naczelnem 
miejscu artykuły poświęcone kongresowi i powitania go­
ści; wszędzie przem ysł naftowy jest traktow any, jako

podstaw a uobrobytu kraju, nazywają go naszym drogim , 
kochanjm  przem ysłem ; artykuły przepełnione cyframi i 
datam i rozwoju przem ysłu; mimowoli nasuwa się po­
równanie, jaK jeszcze po macoszemu traktowane są sp ra­
wy przemysłu u nas, gdzie często szarpie się ten prze­
mysł przez konkurencyę dziennikarzy.

W reszcie stacj a B ukaresz t; jedziemy go hoL-iu 
wspaniałymi fiakrami, które słyną w całej Europie; mia 
sto  Bukareszt rozległe z parterow ym i i jtdnopiątrow ym i 
przeważnie Jom am i robi przecież wrażenie miasta nad 
zwyczaj ruchliwego, które szybko się cywilizuje; gm a­
chy rządowe, poczta, pałac sprawiedliwości, banki są 
bardzo okazałe i robią wrażenie, że wy budowano je oo- 
razu z wielkim rozpędem , n ;e żałując pieniędzy; zato 
pałac królewski Dardzo skromny.

Część z nas po przebraniu się odrazu zdąża na 
miejsce wystawy, aby dokończyć urządzenia działu ga 
licyjskiego W ystawa mieści się w taK  zwanym pałacu 
królewskim w bizantyńsKim stylu na miejscu, gdzie 
w zeszłym roku była wielka wystawa przem ysłowa, na 
Którem dotąd pozostało bardzo auzo wspaniałych bu- 
dynKow wystawowych. O  wystawie naftowej i nasz} m 
dziale napiszę później specyalnie.

P o  południu udaliśmy się wszyscy do uniwersytetu, 
gdzie urzęduje kom itet kongresu, by złożyć uszanow a­
nie prezesowi kom itetu panu Soligny i odebrać odznaki 
kongresow e. Każdy członek kongresu oprócz odznaki 
otrzym ał bezółatr.ie w osobnej tece całą bibliotekę nat 
tow ą, a więc przedewszystkiem  bardzo ooszerną bro 
szurę prof. Edeleanu w języku francuskim o składzie, 
w łasnościach fizycznych i technologicznych ropy rum uń­
skiej, broszurę o rozwoju przemysłu naftow ego w Ru­
munii (po francusku); rozpraw ę prof. E -g lera o pow sta­
niu ropy, tłum aczoną na język rumuński. Bardzo ozdo- 
Diue wydane JziG o w języku niemieckim o przemyśle 
rumuńskim, kosztem  firm i kapitału niemieckiego operu­
jącego w Rumunii, cprocz tego każdy członek kongresu 
o trzym ał atlas Rjm unii, opis geograficzny Rumunii i o k o ­
lic naftowych, wspaniały aibum z widokami miasr i m a­
lowniczych miejscowości rumuńskich i wreszcie ostatnie 
nume-y pisma naftow ego rumuńskiego, „M oniteur du 
Petro le Roumain".

2  uniwersytetu udaliśmy się do ministerstwa spraw 
zagranicznych, by rzucić karty prez\dentow i ministrów 
i jednocześnie ministrowi spraw  zagrahicznych p. Stur 
dzy, u którego wieczorem odbyło się przyjęcie człon­
ków kongresu.

Przyjęcie wieczorem u ministra Sturdzy w sa lo ­
nach m inisterstwa spraw zewnętrznych odoyło się z wiel­
ką okazałością i świetnością, gdyż Rumuni są mistrzami 
zewnętrznego przepychu i zależało Rumunii na tern, by 
olśnić gości, którzy się zjechali z całej Europy. O gród 
otaczający pałac, oświetlony półkolorowem i lampsami

74)
E M I L  S A N D  T.

A Y E T E  I
P r z e ł o ż y ł a  Al ina Ś w id ers ka .

(Ci?d! dalszy.)

— Może to  jaKoś będzie tłumaczył pokornie 
Amćnard —  jest tutaj tyle osób, nie wszystkie są takie 
chude... są  i damy także,..

—  No, tak —  przyznał wesoło Jam es, który na­
gle stał się jowialny —  może to  nawet i lepiej, że fir­
ma okaże się użyteczna... a propos... pan już zupełnie 
wybrany, nieprawdaż? To może pan będzie tak dobry i 
przyniesie mi jeszcze parę rzeczy, których nie zabraiem 
z  w arsztatu. Nie m ogę ich powierzyć byle komu; za­
r a z  napiszę s Jó w k o  do chemika, to  on panu wyda.

—  Przepraszam  pana, ia nie zrozumiałem, to do ­
kąd ja mam iść?

—  D o laboratoryum .
—  Nie tutaj na okręcie?
—  Naturalnie, że nie.
—  Przepraszam  pana, ja jeszcze o  jedno się 

spytam.
—  Proszę —  rzucił przez zęby Jam es grzecznie, 

ale mocno zniecierpliwiony.
—  Czy ten okręt ak on odjedzie, a kto zostanie 

na brzegu i zagwiżdże, to on stanie.
—  Nie, nie stanie.
—  No, to  dziękuję panu, w takim  razie ja zosta 

nę oa oknęcie.

Tak więc fortel pana Jam esa się nie udał.
Pięć minut przed jedenastą rozlegr się ostry dzwo­

nek sygnałowy. Pozam ykano wszystkie wejścia i spu­
szczono na dół reflektory, w cztery minuty potem za­
brzmiał sygnał na baczność, a punkt o 11 lampy ele­
ktryczne puściły strumień św iatła na miejsce, gdzie sta ­
tek przybił do ziemi.

,,G racila“ zaczęła się poanosić. Pasażerow ie uka­
zali się przy aksamitnych baryeracn, obiegających po­
kład i z uśmiechem żegnali pozostałych. Światło ele­
ktryczne kładło się jak srebro na omglonej ziemi, wy­
smukłe sosny okalające polanę ciemniały jak tajem ni­
cza, nicprzebita ram a, ani jedna linia nie psuła ostro ­
ścią czarodziejskiego obrazu, a jednak wszystko wy­
raźne było jak na dłoni. Siatek podnosił się zwolna, 
centym etr po centym etize. Pokład znajdował się ju ż  na 
równi z wierzchołkami najwyższych sosen i wzrok pa 
trzących przebiegał ponad tern morzem czarnych koro­
nek ku dębom i bukom piętrzącym się na stokach gór 
okolicznych.

Jeszcze jeano pożegnalne spojrzenie na miejsce, 
z którego tylko co odlecieli. Jam es York, dotychczas 
zajęty funkeyami obowiązkowem u wyszedł nareszcie na 
pokład. Na górze panował półm rok tajemniczy, ciem no­
ści rozświetlał tylko matowy odblask przyćmionych od 
góry reflektorów. Miody człowiek niespokojnem okiem 
szukał w tłumie Brygidy; nie dostrzegłszy jśj na razie, 
machinalnie zwrócił wzrok na dół podobnie jak ci wszy­
scy i w tedy spostrzegł coś, na wiuok czegu krew zm ar­
twiała mu w żyłach. O to  jeden z nam iotów  tajem nicze­
go oDozowiska rozdzielił sie i miedzy rozchylonemi płó­
tnami ukazała się postać kobieca, którą Jam es poznał 
odrazu. N aw et z tej odległości widać było przeiażającą 

i bladość oblicza zwróconego w stronę, gdzie sta ł wy- 
I nalazca i posyłał k u  odjeżdżającemu statkow i pożegnal­

ne skinienie ręką. S tała przez chwilę, a potem  dziwnym 
jakimś krokiem , raz szybkim, to  znow u tak wolnym jak 
gdyby ustać miała, skierowała się do stojącego wciąż 
jeszcze w cieniu drzew mężczyzny.

Jam es gwałtownym  ruchem oderw ał szkła od oczu. 
Tak, niema najmniejszej wątpliwości, o to  ona ! Mimo 
to zbiegł ,eszcze na dół i posłał numerową Jo  kajuty 
Brygidy. Oczywiście dowiedział się, że kajuta pusta, że 
wogóle nikt ;ej me używał. Biedak jednym skokiem 
znalazł się w kajucie kom endanta.

—  Zostawiliśm y dam ę na dole, spóźniła się w i­
docznie, trzepa po mą wrócić, niech pan prędko kieruje 
na d ó l !

Frank zdziwiony tą  gorączkow ością tonu wzruszył 
tylko ramionami.

—  T o trudne, moj drogi panie. Wiesz pan prze­
cie czem pachnie nieposłuszeństwo, I naczelnik jest je­
szcze tam na doie i kontroluje nas ciągle, mimo, że 
miał jakoby jechać zaraz do Ham buga. D osyć miała 
przecie czasu, czemuż się spóźniła ?

Jam es wybiegł na pokład. Miał ieszcze słabą na- 
azieję, że zdąży przez tuDę zapytać się Rusarta czy 
wolno wrócić oo zostaw ioną pasażerkę, ale było już 
zapóżno. „G rac .la" zdążyła tymczasem wznieść się do 
połowy wysokości góry Brocken i reflektory oświetlały 
już tylko z lekka falujące morze ,ri gieł srebrnych. Ze 
stłumionym jękiem biedny chłopak cofnął się na- 
powrót.

— Co za nieszczęście —  oaezwał się tuż za nim 
obłudnie współczujący głos.

Jam es nic nie odpowiedział.

C. d. n.
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elektrycznemi, u wejfśeia do paiacu gwardya królewska 
w paradnych stro jacli, salony m inisterstwa rzęsiście 
ośw ietlone; Jam y rumuńskie w strojach balowech, mała 
garstka wysokich dygnitarzy wojskowych w paradnych 
m undurach, a poza tern czarne fraki członków kongresu , 
wiele ozdobionych licznymi orderam i, gdyż Rumuni, jak 
i wybitniejsi Niem cy, którzy przybyli na kongies. lubią 
nosić o rd ery ; prezes komitetu Soligny, wybitny imeya- 
to r rumuński, który budował port w Konstanzy. form al­
nie nie ma miejsca na piersi i klapach fraka na pom ie­
szczenie orderow  ; sam  natom iast prezes m.nistrów Dy 
mitr S turdza, mary ruchliwy starow ina, bez żadnych 
odznak.

Gdy została mu przedstaw iona nasza deputacya 
przem ysłow ców, rozpoczął z nami bardzo długą i oży­
wioną rozm ow ę, przem ysł naftowy — to  jego ulubio­
ne d z iec k o ; z całem  zadowoleniem  mówi o wielkich 
inwestycyach rządowych na rezerw oary  i urządzenia 
.adownicze, k tóre pozw alają rządowi rum uńskiem u tr z y ­
mać rękę na całym handlu naftowym rumuńskim mimo, 
iż w tym przemyśle zaangażow anych jest 200  milionów 
i ranków obcego k a p ita łu . z dum ą mówi prezydent mi­
nistrów o  p rojeKcie rządowym  budowy kolei nowej 
w kierunku najkrótszym  od granicy rumuńskiej Burdu- 
jeni do Konstanzy, k tóra stw orzy najkrótszą drogę po­
między zachodem  i w schodem  i sądzi, że i n a s z 
p r z e m y s ł  n a f t o w y  z t e j  d r o g i  k o r z y s t a ć  
b ę d z i e ,  a b y  o p a n o w a ć  r y n k i  n a f t o w e  
w s c h o d n i e .

D alej poznajem y ruchliwych członków kom itetu 
prof. Alimanestianu i prof. M rancu (geologa), ten o s ta ­
tni był w Galicyi i zna wielu z n as; spotykam  swego 
daw nego protesora z politechniki w Karlsruhe słynnego 
Englera, który postaw ił i udowodnił naukow o w spania­
łą hypotezę tw orzenia się ropy z tłuszczów zwierzęcych; 
L alo  dyplom atyczne bukareszteńskie w komplecie.

O koło  godziny 10 uciszają się rozm ow y i rozpo­
czyna się koncert artystów  rumuńskich pp. E resco, 
Dinico i Boscoffa na fortepianie, w ioloncze1. i skrzyp­
cach: na program  składeją się utwory Arenskife^o,
Bacha, S ch u m an a; jest objęty program em  i nasz Szo­
pen. Pan Boscoff gra jakby na cześć naszą nocturn i 
polonez Szopena.

W bocznych salach wielkie ożywienie przy bufe­
tach zastaw ionych wykwintnie i o b fic ie ; szam pan ru­
muński leje się strugam i; około godziny 12 opróżniają 
się salony m inisterstw a powoti, lecz nasza polska de- 
putacya zbiera się jeszcze w itaw iam i, aby om ów ić wy­
stąpienie nasze na jutrzejszem uroczystem  otwarciu 
kongresu w sali A teneum ; miejscowi dyrektorzy kopalń 
rumuńskich, nasi rodacy pp. Nowosielecki, Pienczykow- 
ski i Remiszewski są  z nami.

Postanaw iam y dobitnie zaznaczyć naszą odręb­
ność narodow ą na kongresie i upoważniam y posła M a­
łachowskiego, który przyjecnał z nam i, do przem ów ie­
nia w imieniu Polaków  i przem ysłu naftow ego w u a -  
licyi. niezależnie o a  przem ówień reprezentantów  państw , 
układamy tekst mowy po francusku, postanaw iając do­
m agać się nazajutrz głosu dla naszego reprezentanta 
obok przem ówień przedstawicieli państw .

Dr. STEFAN BARTOSZEWICZ.

Wiadomości polityczne.
ZJAZD WSZECHN1EMIECK! O  SPRAW IE POLSKIEJ.

W W iesbadenie zebrali się w niedzielę na wielką 
naradę wojenną delegaci Związku wszechniemieckiego 
z Niem iec, Austryi i Szwajcaryi. Przewodniczył głośny 
krzykacz wszechniemiecki, D. poseł do oa-lam entu, Hassę 
l Lipska. Przedm iotem  narad była obrona interesów 
niemieckich w Niem czech, Austryi i na wycnodźtwie. 
Uchwalono rezolucye, dom agające się energicznej poli­
tyki germanizacyjnej w Szlezwiku, popierania akcyi nie­
mieckiej w Tyrolu, stanow czego wystąpienia przeciw 
Francyi w spraw ie m arokańskiej, popierania Niemców 
austryackich w walce z Słowianami i t. d.

Nie zapom niano oczywiście także o spraw ie poi ■ 
skiej w Prusach. Profesor Hoetzsch z akadem ii germ a­
nizacyjnej w Poznaniu wystąpił z obszernym  referatem , 
w którym  uzasadniał konieczność wywłaszczenia ziemi 
polskiej. Skoro  rząd pruski me może nabywać już ziemi 
w dzielnicach jx>lskich na w arunkach dogodnych, musi 
brać ją sobie bez względu na to . czy właściciele jej 
zgadzają się na to  lub me. P raw o form a,ne musi ustą 
pić przed interesem państwowym .

Poseł Liebert potwierdził w zunełności te zaDatry- 
wama, zaznaczając, że „w  j.ontyce sną musi iść przed 
praw em 11. Jeżeli cesarstw o niemieckie nie ma zamienić 
się na tak konglom erat narodów , jakim jest A ustrya, to 
wywłaszczenie musi nastąm ć. Nie idzie przy tern wiele
0 num anitarność i praw a łudzicie, lecz o to, aby utrzy­
mać ziemie, k tóre zdobyli nasi przodkowie — rycerze
1 chłopi —  mteligencya niemiecka i praca niemiecka"

Za wywłaszczeniem oświadczył się taKże delegat 
szwajcarski, profesor Kulenbek z Lozany, a uzasadnił je 
twierdzeniem, że niema zasady prawnej, która nie m o­
głaby byc przełam ana przez zasadę w yższą".

Jeden tylko głos odezwał się na tym kongresie 
przeciw brutalnej polityce gwałtu —  głos dra Ficka 
z Zurychu. Potępiwszy w sposób dosadni barbarzyńską 
zasadę .s iła  przed praw em ", Fick zwrócił uwagę, ze 
Polacy, po przym usowem  odebraniu im ziemi ojczystej 
staliby s :ę najzaciętszymi przeciwnikami Niemców

W yśmiano go i zm uszono do szybkiego zakończe­
nia swej mowy, i zjazd uchwalił wszystkierni głosam. 

,przeciw jednemu —  Ficka —  rezolucyę, wyrażającą

uoolewanie, że rząd pruski zapewne także w zbliżającej 
się sesyi sejmowej nie wniesie jeszcze projektu o w y­
właszczeniu ziemi polskiej. Zjazd zw raca uwagę na g ro­
żące ze strony polskiej niebezD ieczeństw o i przestrzega 
rząd pruski p rzeJ dalszem wahaniem się, „k tóre może 
spow odow ać szkody, nie dające się już nigdy na­
praw ić".

AMERYKANIE I HINDUSI.

Podczas, gdy na dalekirn Zachodzie am erykańskim  
podstaw a ludności wooec napływu Japończyków  grozi 
nieobliczalnenn kom plikacyam i, pow staje tam że m espo- 
d :ianie nowa kw estya, m ająca to  sam o źródło odporno­
ści ekonom isanej, a zagrażająca dobrym  stosuiiKom 
Ameryki z Anglią D o Stanu W aszyngtońskiego, grani­
czącego na północy z angielską K anadą, a na południe 
z O regonem , przybyło w ostatnich latach wielu Hindu­
sów . Mimo że niebrak tam  i Chińczyków i Japończy­
ków, nie przeciw  nim zwróciła się ludność miejscowa, 
tylko przeciw robotnikom  hinduskim. Tydzień temu 
przyszło w fabrycznem mieście Bellingham do wielkich 
rozruchów , zorganizowanych zdaje się przez związek, 
który działa! dotychczas tajnie. Wielkie m asy ludu wy­
szły w ulice zam ieszkałe przez Hindusów i z okrzykiem 
„precz z H i.tdam i"! zniszczyły dom ostw a, wypędziły 
m ieszkańców. T o sam o uczyniły w fabrykach. W rezul­
tacie sześciu H indusów padło zabitych, 400  pozostaie 
w szpitalach, a 750 uciekło do Kanady.

N a razie brak jeszcze szczegółow ych w iaJom ości. 
Ale p rasa londyńska upatruje niebezpieczeństw o w tym 
rozlewie kampanii anti-azyatyckiej na całe wybrzeże za­
chodniej Ameryki, tern zaś większe, iż rząd w aszyng­
toński jest wobec postaw y pojedynczych Stanów  całkiem 
bezsilny. Co zaszło w bellingham . m oże każdej cnwili 
zajść w San Francisco —  z tą  różnicą, ie  ofiaram i bę­
dą Japończycy.

Rząd angielski uiął się d rogą dyplom atyczną za 
swymi poddanymi w Stanie W aszyngtońskim. Ale... nie 
ma oczywiście chęci wywołać trudności podobnej do  ja- 
Donskiej. Jakie zaś kom plikacye zapow iada w tej m ie­
rze sam sojusz ang;elsko-japoński —  niepodobna prze­
widzieć.

Z sati sądowej.

OBROŃCA LUDU PRZED  SĄDEM .

Stan isław ów , 9 września.

Dziś stawał w sąazie tutejszym iakO zapozwany 
dr. Mikołaj Łauodyński, adw okat w D elatynie i poseł 
do Rady państw a. Z pretensyą do niego o 70 0 0  kor. 
wystąpiła mieszczanka z Deiatyna M arya Schmied. Cho­
ciaż rozpraw a me została w zupełności ukończoną, to  
jednak łatw o m ożna przewidzieć jej zakończenie nieko­
rzystne dla ara  -Łahodyriskiego; a przebieg jej zasługuje 
na ogłoszenie publiczne ze względu na godność poselską 
zapozw anego.

Marya Schmied, m ieszczanka z D eiatyna, wyemi­
grow ała wraz z mężem swym, blacharzem , przed 25 la­
ty do E g :ptu, a stąd do Australii. W Delatynie pozo­
staw iła realność, dom z ogrodem , którego zarząd od­
dawała w różne ręce. Zarządcy tak adm inistrowali jej 
majątkiem, że właścicielka przez cały ten czas nie otrzy­
m ała od nich ani centa aochoau, ale dopłacała na po ­
datki i inne ciężary. Te dopłaty jednak nie wystarczały, 
obciążono realność jeszcze długiem przeszło 2000  kor. 
Zaczęła jej ciężyć nierentująca się realność, postanow iła 
zatem sprzeaać ją, i udała się z tern do konsuia austrya- 
ckiego w Melbourne z prośbą o przeprow adzenie sprze­
daży. Konsul zażądał od mimsteryum spraw  zagrani­
cznych, ażeby poleciło przeprow adzić sprzedaż sądow ą; 
m inisterstwo jednak odpowiedziało, że tern zająć się nie 
może i poleciło dra Eahodyńskiego do przeprow adzenia 
sprzedaży. Konsul odniósł się do wymienionego adw o­
kata, nadm ieniając, ze przeaewszystkiem  w skazaną jest 
sprzeuaź sądow a i przysłał drowi Łah. nieograniczone 
pełnom ocnictwo Schmiedowej. Pism o to  otrzym ał dr. 
Ł ah. w marcu 1903, ale o kupców się nie starał i o 
pełnom ocnictwie swojem niKomu nie wspominał. Mimo 
to dowiedział się o niem kancelista z Deiatyna i dwóch 
żydów i zgłaszali się do dra E ah . z ofertam i, docho- 
dzącemi do 8000  nor., lecz p. adw okat dawał wymija­
jące odpowiedzi i zbywał ich niczem. Tym czasem  w kwie­
tniu 1903 zrobił dr Eahodyński potajem nie kontrakt, 
którym  sprzedał swej teściowej realność tę  za 4000  k.
i po spłaceniu ciążącego na realności długu i pokryciu 
swego rachunku, oosłał Schmiedowej jako resztę 1800 k.

Kupno przez teściow ą było pozorne, a faktycznie 
kupującym był dr Lahodyński, a najlepszym dowodem 
tego jest to, że chociaż do realności tei doKupiła teścio­
wa w r. 1903 jeszcze jedną parcelę i przyłączyła ją do 
realności Schmiedowej, to już w r. 1904 odsprzedała 
ca>ą tę posiadłość w raz z dołączoną parcelą zięciowi 
za 2000 k o r ,!!

Przez kilka lat był SDOkój, Do Schm iedowa, anal- 
fabetka, korespondencyi nie prowadziła z niKim. Dr. ta~  
hodyński czuł się szczęśliwym i bezpiecznym posiada­
czem za psie pieniądze nabytei realności. Nieszczęście 
cnce jednaK, że umiera mąż Scnmiedowej, a ona posta­
nawia wrócić do kraju. W r. 1906 pow róciła Schm iedo­
wa do Deiatyna i na miejscu dowiedziała się o  całej 
spraw ie. O dniosła się do dra E ahodyńskiego z wyrzu­
tam i, a gdy odpowiedzi nie otrzym ała, oddała catą sp ra­
wę prokuratoryi. Mimo, że w toku dochodzenia karnego 
rzeczoznawcy oszacowali realność Schmiedowej na 1 1 
tyś. k o r , prokuratorya nie wniosła aktu oskarżenia, lecz 
odstąpiła sprawę izbie adwokackiej, która dotąd prow a­
dzi dochodzenia karne przeciw drowi -Lahodyńskieinu.

W obec tego wniosła Schmiedowa pozew przeciw swemu 
pełnomocników, o zapłacenie różnicy w kwocie 7000 k. 
Przy rozpraw ie dzisiejszej usiłował dr. Lahodyński przez 
dwie prawne godzinydudow odnić, że pretensyę Schm ie­
dowej są urojone, a w rzeczywistości bronił się z a d a  
w n i e n i e m  sprawy obrońca luuu i uciśnionych1

Z własnej iedna^ obrony p. posła wynikło, że ka­
rygodnie wywiązał się z zastępstw a, bo chociaż tw ier 
dził, iż ofert nie otrzym ywał, a względnie wpłynęły one 
już po dokonanej sprzedaży teściowej, co uważał za 
chęć wymuszenia na nim jakiej łapów ki za milczenie (?), 
to  jednak musiał sam przyznać, że kupców nie szukał,
0 wystawieniu realności na sprzedaż nigdzie nie ogłosił, 
nie w drożył sprzedaży sądowej, ani nie zbadał wartości 
realności przez oszacowanie, lecz cene. sam ustanowił
1 za nią teściowej swej realnoż.ć sprzedał.

Sąd na razie polecił oszacow anie realności przez 
dwóch znawców i odroczył rozpraw ę ao  1 października.

O  wyniku ostatecznym nie omieszkam donieść.

M ianowania.
W iedeń . (TBK.) „W iener Ztg. “ donosi': Cesarz 

zam ianow ał dyrektora szkoły realnej w 7 arnopolu. Mi­
chała Rembacza dyrektorem  I. szkoły realnej we Lwo­
wie, a profesora tej szkoły A rtura P assendonera  dy- 
rektoi em szkoły realnej w Tarnopolu.

O  m andaty  z Izb nanm ow ych
K raków . (Teł. pry w.) Tutejsza Izba handlowo- 

przem ysłow a wniosła do Seimu petycyę o wvdatne po­
mnożenie m andatów  poselskich do Sejmu z Izb han­
dlowych.

K o n fe ren cy e  ugodow e.
W iedeń. (TBK.) Pod przewodnictwem  ministra 

Aehrenthala odbyła się dziś w ministerstwie spraw  za­
granicznych kontereneya, w której z ram .enia rządu wę­
gierskiego uczestniczyli prezes gabinetu W ekerle i mini­
strow ie Koszut, D aranyi i Apponyi, zaś ze strony rządu 
austryackiego prezydenta ministrów Beck, ministrowie 
Klein, Korytowski, Auersperg, P o iz t i D erschatta. P rzed ­
miotem obrad były spraw y, pozostające w związku z ugo­
dą O brad nie ukończono, będą na najbliższej konieren 
cyi da'ej prowadzone.

W>edeń. (Teł. wł.) „W. Allg. Z tg ." donosi, ze 
celem konferencyi ministrów w m inisterstwie spraw  za 
granicznych było skonstatow anie, jak oddziała na han- 
dlowo-polityczny obró t między Austro-W ęgram i a pań­
stwam i zagranicznemi zamiana obecnego związku cłowo- 
handlowego w trak ta t handlowy, który ma być zawarty 
między A ustryą a W ęgrami. Ze strony węgierskiej 
w konferencyi brał udział również hr. Apponyi, ucno- 
dzący za w ybornego znawcę spraw  węgierskich, który 
nadto zastępow ał w ęgierskiego ministra sprawiedliwości. 
Ze strony austryackiej w ystępował minister spraw iedli­
wości dr. Klein.

S ejm  d o ln o -au stry ack i.
W iedeń (T B K j Sejm dolno-austryacki uchwalił 

wniosek wzywający rząd. aby jak najrychlej w ypraco­
wał ustaw ę w spraw ie zarazy, opartą  na najnowszych  
wymaganiach nygieny i Drzedłozył ją Radzie państwa. 
N astępnie przyjął Sejm wnioski komisyi reform y wy­
borczej.

K o n g res  w olnom yślnych .
P raga . (Teł. w ł) „C as“ donosi, źe przeciw  wie 

deńskiemu delegatowi na m iędzynarodow y kongres wol 
nomyslny ch Zennerowi, interweniujący na kongresie ko ­
misarz wniósł doniesienie karne za krytykow anie urzą 
dzeń kościoła katolickiego.

P rag a  (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu kon­
gresu wolnej myśli del. Myślik wystąpił z protestem  
przeciw ostatniem u Syllabusowi papieża. Komisarz po- 
licyi nie dopuścił do głosowani." nad dotyczącym  wnio- 
skfam, który jednakże zebrani przy jęli oklaskam i. N a­
stępnie dalsi mówcy występowali między innemi za pra­
wami kobiet i za pizym usow em  paleniem zwłok.

Z  zam ętu .
W arszaw a. (Teł. wl.) W czoraj w ieczorem do lo­

kalu oddziału Tow. kultury polskiej na Nowem Bródnie 
wkroczyła policya i po dokonaniu rewizyi aresztow ała 
wszystkich znajdujących się podów czas tam  członkow 
Tow arzystw a w liczbie 34 osób

W arszaw a. (Tel. wł.) W poolizu M okotow a bandye 
napadli w nocy na tratw y kupca A rtura F raszkę i g ro­
żąc rewolweram i, zabrali retm anowi Ignacemu Szulców  
200  rb. i dwa paszporty, a do retm ana M ogera strze­
lali lecz chybili, poczein zabrali mu 120 rb ., 15 koror 
austr, i zegarek.

W arszaw a. (Tel. wł.) Policya powziąwszy wiado 
mość, że organizacya bandycka zam ierza urządzić napac 
na dom jednego z właścicieli dom ów przy ul. Śliskie 
urządziła zasadzkę i w chwili gdy bandyci wchodzili d< 
upatrzonego domu. przystąpiła do ich aresztow ania.

bandyci wydoDyli brauningi, ale strzały agentów  
uprzedziły icli zamiary. O d strzałów  tych zginął na miej­
scu w ucieczce 20 letni bandyta, a ciężkie rany odniósł 
27-letm  jo jna  judenherz. Żywcem senwytano H ersza Ho- 
zewuiskiego, czwarty bandyta zbiegł.

C z ęsto ch o w a. (Tel. wł.) W czoraj o gudz. 10 zra- 
na, na ulicy Teatralnej zastrzelono żandarm a Honiszkie- 
wicza.

W arszaw a. (Teł. pry w.) A resztowano trzech przy-
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wódcdw frakcyi rewoiuccjnej P. P. S., oraz agitatora, 
p z byłego do W arszawy, dla zawiązania ściślejszych 
stosunków między reakcyonistawii petersburskim i a w ar­
szawskim:. Wreszcie uwięziono też jednego z uczestni­
ków m orders wa, spełnionego na dwóch stójkowych 113 
placu WitkuwaKiego i na żandarm ie w Aieiaeii Je rozo ­
limskich.

Łódź. (Tel. pr.) W przędzalni Silbersteina przy ul. 
Pustej chłopcy zażądali specja lnego  wynagrodzenia za 
czyszczenie maszyn, a z powodu odmówienia irn tej za­
płaty wynikł strajk . Fabrykę, zatrudniającą 500 robotn i­
ków, zamknięto.

K rw aw y dzień terroru

Ł ódź. (Tel wł.) Dzień wczorajszy zaznaczył sfę 
w Łodzi niezwykle krwawą kroniką. W ciągu dnia iacyś 
ludzie nieznani zabili aż jedenaście osób.

W mieście krąży pogłoska, że jest to  pogrom  
bandytów, przez zem stę za ich zwierzęcy napad na dom 
kolonisty H auptm ana we wsi G rochów ie w gminie Ra- 
dogoszcz.

Wczoraj zrana na ulicy G olta nr. 40 na Bałutach 
do mieszkania robotnika Szym ańskiego weszto kilku 
ludzi. Kilku wystrzałam i z rew olw erów  Szym ańskiego 
zabili, zaś żonę jego poranili nożem i wystrzałam i z re ­
wolwerów

O  godzinie 7 1/* rano przy ulicy Engla nr. 8 za­
bito m ałżonków Pilichów, a w 10 minut później przy 
ulicy Engla nr. 4 wystrzałam i z rewolwerów poraniono 
c.ężko 30-ietniego Ludwika K ropsa.

O  godzinie 10 zrana, na ulicy Aleksandryjskiej, 
dano kilka strzałów  rewolwerowych do dwóch niezna­
nych kobiet, praw dopodobnie do matki i do córki. C ór­
ka padła m artwa, m atka zaś żyła jeszcze. Widząc to  
napastnicy, dobili ją wystrzałem w głowę. Na tej s a ­
mej ulicy zabito jakiegoś mężczyznę i kobietę brzem ien­
ną, zapewne jego żonę Nazwiska ich niewiadome.

O  godzinie 9 wieczorem na Bałutach postrzelono 
szeregow ca artyleryi, Dawida Karmazyna.

W ciągu ostatnich paru dni wielu wybitnych oby­
wateli otrzym ało listy z żądaniem  złożenia znacznych 
sum na rzecz „partyi rew olucyonistó w -m aksym alistów ", 
listy te, wrazie odm owy, grożą śm iercią.Z tego powodu 
w cle osób opuściło już Lodź. W edług krążących tu po­
głosek, pow stała ostatnio owa rzekom a „partya" ban­
dycka liczy 00 bojowców, a na czele jej stoi młody 
człowiek, podopno z wyższem wykształceniem. banda 
ta terroryzuje miasto.

Z powodu tych zabójstw  panika wielka. Ludzie 
spokojni obaw iają się wyjść na ulicę w obaw ie zab łą­
kanych kul.

W ybory do trzeciej D um y.
P e ttr s b u rg .  (Tel. wł.) O głoszono instrukcyę o spo­

sobie dokonyw ania wyborów do Dumy państwowej na 
zjazdach wyborczych i zjazdach pomocniczych, które 
tworzą się według list praw yborców  w razie, gdy listy 
te zawierają więcej mz 500  nazwisk. Jednocześnie og ło ­
szono o sposopie dokonyw ania wyborów według cyr­
kułów w W arszawie i Lodzi.

Instrukcya szczegółow a określa sposób tainego gło­
sow ania, zastrzegając przytem , że blankiety wyborcze 
z nazwiskami kandydatów  mają być wrzucone do urn 
w zamkniętych kopertach

W loKaiacn, gdzie dokonywane bęoą wybory, iaK 
rówm eż przy wejściach do tych lokalów nie wolno bę­
dzie wywieszać plakatów , rozdaw ać kartek z kandyda­
tami, broszur, plakatów . 01 az wygłaszać mów i wogóle 
agitow ać w jakikolwiek kierunku.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Pom im o ogólnie apatycz­
nego nastroju zapewniają z bardzo w iarygodnego źró ­
dła, ze w kotach partyi konstytucyjno - dem okratycznej 
w Rosyi spodziew ają się osiągnąć jednak trzecią część 
m andatów  w przyszłej Dumie państwowej.

Z e  zjazdu  ziem ców .

M oskw a. (Tel. pryw.) Zjazd ogolnoziemsKi uchw a­
lił, że mała jednostka ziemska winna być ogólnostanow ą, 
rządzącą się autonomicznie w' granicach prawa instytu- 
cyą ziemską, lecz nie organem  adrmnistracyi. O bow ią­
zki adm inistracyjne m ogą pyć na nią układane na zasa­
dzie osobnych praw, przyczem jest pożądany zw rot wy­
datków przez skarp państw a. W kładanie na nią fut.kcyi 
ogólno-policyjnych jednomyślnie odrzucono.

W ypadek cara na morzu.

H angoe. (T B t\.) Jacht carski „S ztandar" najechał 
wczoraj o gudzinie pół do 5 popołudniu na podwodną 
skalę, koło łlo rsoe . Nadpłynął parow iec ratunkow y, nad­
to otacza „Sztandar" siedm torpedow ców , tow arzyszą­
cych mu w podróży. Car z rodziną pozostaje na pokła­
dzie jachtu.

Po pogrom ach .

B erlin . (Tel. wł.) Podczas gdy niemieckie biuro 
zjednoczeń c żydowskiego otrzym ało wczorai z Odesy 
depeszę, ż t  wreszcie nastał spokój, doniesienia z  Lon­
dynu op.sują w jaskrawych barwach zajścia, iakie miały 
miejsce w Kiszyniewie Urządzono tam fornsainy po­
grom , nad żydami znęcano się w okropny sposób. Z a­
bito 8 żydów, wielu zraniono. Charakterystycznem  jest, 
ze ,ak zwykle 1 teraz władze zachowywały się calk.ern 
biernie i nawet nie próbow ał) położyć kresu niepo­
kojom.

B erlin . (Tel. wł.) Z O desy donoszą teraz o szcze­
gółach ostatnich pogrom ów . Wynika z nich, że do przy­
brania tak znacznych rozm iarów  przyczyniło się zaw ie­
szenie stanu wojennego, który daie m ożność władzom 
wojskowym paraliżowania zarządzeń władz adm inistra­
cyjnych, co o tw iera pole do  ogrom nych naauźyć.

„ i£ ksp rop riacya“
Tonisk. (TBK.) Uzbrojona banda napadła na po­

ciąg pocztowy. K onduktora zam ordow ano. Rabusie za 
brali 100.00Ó rubli.

Sejm  fin landzki.
H elsingfors. (TBK.) W Seirnie finlandzkim pod­

czas dyskusyi nad spraw ą udzielenia 2U milionuw na 
wydatki woiskow e cesarstw a socyalni dem okraci i agra- 
ryusze głosowali przeciw a Szwedzi, Młodofinnowie i 
S tarofinnowie za zezwoleniem.

H els ing fo rs. (TBK.) Sejm odesłał w niosek w sp ra­
wie 20 milionów na wydatki wojskowe do komisyi 
skarbow ej. ________

M aroko.
P aryż. (TBK.) Dzienniki donoszą z Casablanki 9 

bm .: Dziś oczekują nowego ataku M arokkanczykow. 
G eneral Drude lna sie już dobrze. Balon umożliwi! 
stwierdzenie położenia obozu nieprzyjacielskiego oraz 
faktu, iż nieprzyjaciel otrzym ał posiłki.

P aryż. (TBK). Prez. ministrów Clemenceau ośw iad­
czył wczoraj wieczorem w interviewie, ża szczep Zaidia, 
prosił niemieckiego konsule w Casablance o interwencyę 
celem zaprzestania kroków niepizyiacielskich Zdaje się 
lednakże, ze żądaniu co do obcej interwencyi nie stanie 
się zadość. O  wysłaniu posiłków dla gen. D ruae niema 
mowy.

P aryż . (TBK.) Agencya Havasa donosi, że 1 le- 
prawdziwe są wiadom ości z Casaolanki, jakoby generał 
Drude otrzym ał instrukcyę, aby się ograniczył do akcyi 
obronnej. Przeciwnie otrzym ał on polecenie, aby prze­
szedł do kroków zaczepnych, przyczem jednak n.e na­
kreślono mu planu operacyj. Clemenceau w interviewie 
oświadczył, że właśnie celem poujęcia kroków zacze­
pnych wysłano generałowi D rude dalsze posiłki woj­
skowe

K ongres pokoju.
M onachium . (TBK.) M iędzynarodowy kongres 

pokoju uchwalił po dłuższej dyskusyi wysłać do Hagi 
pismo, wyrażające radość z wyników dotychczas Drzez 
konferencyę pokojową osiągniętych, a zarazem  życzenie, 
aby zaznaczono, że ostatecznym  celem konferencyi nie 
jest ułożenie regulaminu wojny, lecz powinien być ogól­
ny trak ta t o przym usowych sądach roziemczych. Pism o 
wyraża dalej zyczenie, aby ustanowiono w Hadze stały, 
ogólny kom itet wszystkich miasl celem przygotowania 
prac dla przyszłej konferencyi. Kom itet ma dalej prow a­
dzić dotychczasow e dzieło pokojowe. M iędzynarodowy 
kongres pokoju przyjął dalej rezolucyę wyrażającą, że 
każdy naród warując sw ą cześć, nie powinien uciekać 
się do wojny, lecz do sądów  rozjemczych. W końcu po 
dłuższej dyskusyi cofnięto pierwszą część .ezolucyi, wy­
rażającą zdanie, że żaden naród tak co do  swej czci 
iak wszelkich innych kwestyj nie może siebie uważać za 
jedynego nieomylnego sędziego.

Z  P ersy i.
T e h e ra n . (Biuro Reutera). Urzęaowa relaoya do­

nosi o obsadzeniu miejscowości G angakin przez 100 
żołnierzy piechoty tureckiej. O dczytany w parlam encie 
teiegram  podaje do w iadom ości, ze wojsko tureckie za­
jęło dotąd obszar ubejmujący 150 miejscowości. P arla­
ment iest przeciwny składowi now ego gabinetu i wysłał 
depuiac>ę z protesiem . Prezydentem  parlam entu wy­
brany Ehleszan-es-Salam eh, który z początkiem  1906 r. 
byl posłem w Berlinie, a następnie głównym pełnom o­
cnikiem na granicy tureckiej.

Zam ach na lir. K am arow skiego.
W iedeń . (Tel. wł.) Hr. Tarnow ska —  jak dono­

szą dzienniki tutejsze — przesłuchiwana obecnie w są 
dzie przez sędziego śledczego, sta ra się osłaoić swoje 
p ienvotne zeznania, tłum acząc s :ę tern, że nie znając 
dokłaanie języka niemieckiego nie zrozjm iała staw ianycn 
jej pytań.

Śledztw o potrw ać ma 5 do 6 tygodni i przed 
tym czasem nie będą ukończone form alności w sprawie 
wydania hr Tarnowskiej sądom  włosKim.

W iedeń, (TBK.) W czoraj wieczorem stw ierdzono
jeszcze trzeci wypadek ospy w dzielnicy X

W iedeń . (TBK.) Wczoraj wieczorem odbył się 
w Schónbrunie obiad na cześć oficerów japońskich ma­
rynarki w obecności am basadora japońskiego z perso- 
nalem am basady, adm irała i oficerów  marynarki japoń­
skiej, m inistra wojny i wyższych oficerów austryackiej 
marynarki

Sofia. (Agencya bułgarska). W czoraj rano przy­
była tu rosyjska deputacya wroiskowa celem wzięcia 
udziału w odsłonięciu pomnika cara oswobodziciela.

S an  S eb as ty an . (TBK.) Król Alfons poddał się 
wczoraj operacyi, maiącej na celu rozszerzenie dróg no­
sowych. O peracya powiodła się dobrze, .stan zurowia 
króla jest zupełnie zadowalający.

N A  _ M A R_G I N |  S 1E .

PO D STf-PN A  GRA.
Znałem w Warszawie pewną staruszkę, która jeszcze 

w r. 190 liczyła wszystko na złote polskie, aczkolw ;ek ta 
1110 leta od r. 186 przestała istnieć w Królestwie.

£  tą ukochaną monetą zeszła do grobu.
L)oprawdv, nie dziwiłem się staruszce.
Natomiast dziwi mnie szczerze pewna grupa galicyj­

skiej, szerokiej publiczności, która _ iście kozim uporem 
wciąż jeszcze operuje ,.guldenami" i „szóstakami". Zwła­
szcza „gulden" mnie zachwyca.

Toż to taka piękna, taka . . . . . .  . ;  polska nazwa mo­
nety! Jakże wyzbyć się jej z se rc a ? '

Ale nadewszystko zachwycają »inie owi kupcy lwow­
scy, co na swych sklepowych wystawach zachwalają towar 
ceną „guldenow a', przy ntórej oczywiście nie umieszcza 
sic dopisku ani „złr.'\ am „ii "... no — jak słusznie są- 
Jtełą trafi się tak. głuDi co będzie myślał, że to cena 
walmy koronowej, a wszedłszy raz do sklepu, ju ż s ię z n ie  
go nie cofnie.

.'lag istiat krakowski był o tyle konsekwentny, że 
zakazał swego czasu kupcom podobnego w prowadzania 
w błąd publiczności — możeny i nasz magistrat uczynił cos 
podobnego?

N1.11 to jednak nastąp', powinniśmy postępować tak, 
jak pewien mój znajomy który z zasad, w podobnych 

klepach płaci cenę koronową, zabiera kupiony przedmiot 
i spokojnie wychodzi

— Panie panie — woła kupiec — to są ceny gul­
denowe.

— Za pozwoleniem — odpowiada — taka w aljta 
w Austryi już nie istnieje. A jeżeli czuje się oan pokrzy­
wdzonym, proszę mnie skarżyć. oto moja wizytowa 
karta.

Wstępujmy w jego ślady, a wnet zniknie świadoma, 
złośliwa gra kupców na nerwach ludzi nieśmiałych i wsty­
dliwych.

R. M. BORUTA.

N A D E S Ł A N E .
Za rubryką tę Redakcja oie odpowiada.
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U w aga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na dzis: P ogoda.

W ie d e ń .  (TBK.) Przepowiednia cegtrainego Zakła­
du meteorologicznego na d z iś :

W Gelicyi w schodniej: Przeważnie pochmurno, mier- 
n« wiatry, mierne ciepło, stan pogody utrzvmuie się ró ­
wnomierni :.

'W Gulicyi zachodniej Pogoda piękna, mierne cie­
pło, słabe wiatry, stan utrzymuje się równomiernie.

+■ N abożeństw a. Dziś rano o godz, 9 po mszy św. 
wyruszy procesya z kościoła Najśw Panny Maryi do Mi- 
latyna na odpust Podwyższenia św. Krzyża.

-r- O dznaczenie Starszy inspektor ewidencyjny Jan 
Tobiczyk we Lwowie otrzym ał krzyż kaw alerski orderu 
F-anciszka Józefa.

-f- Nowy podział szkolnych okręgów  inspekcyj­
nych. W skutek obsadzenia now o utworzonej szóstej 
posady krajow ego inspektora szkół ludowych w Galicy i, 
zarządził minister wyznań i oświaty nowy rozdział okrę­
gów szkolnych i sem inaryów nauczycielskich pod wzglę­
dem inspekcyi, a m ianow icie:

O kręg  inspekcyjny pierwszy insp. szk. krat. Mie­
czysława Zaleskiego, obejm ow ać ma okręgi szkolne ■ 
Biała, Chrzanów, Kraków mieiski i zamiejski, Podgórze, 
Bochnia, Brzesko, W adowice, Wieliczka, Myślenice. Li­
m anowa. Nowy Sącz, Nowy Targ, Żywiec, sem m arya 
nauczycielskie męskie w Krakowie i Starym  Sączu i żeń­
skie w Krakowue, tudzież prywatne sem inarya nauczy­
cielskie żeńskie w Krakowie, Nowym Sączu, Starym  
Sączu i Białej.

v tręg  inspekcyjny drugi insp szk. kraj. Tom asza 
T okarskiego obejm ow ać ma okręgi szko lne: Grybów,
Gorlice Jasio, Krosno, Strzyżów, Rzeszów, Pilzno, T ar­
nów, D ąbrow a, Mielec. Tarnobrzeg. N isko, Kolbuszo 
wa, Ropczyce, sem inarya nauczycielskie m ęskie w T ar­
nowie, Rzeszowie, Krośnie, tudzież prywatne seminaryum 
nauczycielskie żeńskie w Rzeszowie.

O kręg  inspekcyjny trzeci insp. szk. kraj. Bolesła­
wa Baranow skiego obejm ować ma okręgi szkolne : Brzo 
zów, Łańcut, Przeworsk, Jarosław , Przemyśl, DobromiJ, ' 
Lisko, Sanok, Cieszanów, Jaworów , Mościska, Gródek, 
Rudki, sem inarya nauczycielskie męskie we Lwowie 
i żeńskie w Przem yślu, tudzież prywatne sem inarytm  
nauczycielskie żeńskie w Jaworowie.

O kręg inspekcj my czwarty insp. szk. krai. Jana 
Matijowa obejmować ma okręgi szkolne : Sam bor. S ia­
ry Sam bor, Turka, D ronobycz, Stryj, Żydaczów, Doli­
na, Kałusz, Stanisławów, Bohorodczany, Nadwórna, 
Kołomyja, Peczeniżyn, Kosow, seminarya nauczycielskie 
żeńskie we Lwowie Zofii Strzałkowskiej, Olgi P.iippi 
i Anny Rychnowskiej.

O kręg inspekcyjny piąty insp. s z k . krai. Antonie­
go Medarda Kaweckiego obednow ać ma okręgi szkoi- 
n e : Rawa. Sokal. Kamionka. Brody, Zborów, Żioczów, 
Żółl.iewy Lwów miejski i zamiejski, Bóorka, Przem yśla­
ny, Rohatyn, Brzezany, seminaryum nauczycielskie me 
skie w Sokalu i żeńskie we Lwowie, tudzież pryw a­
tne sem inarya nauczycielskie żeńskie w Sokalu, Bro­
dach i Br/.eżanach

O kręg inspekcyjny szósty msp. szk. kraj dr. 
Alfreda Jahnera obejm ować ma okręgi sz k o ln e : Tarno­
pol, Zbaraż, Skałat, Husiatyn, Trępow la, Podhajce, Bu-
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czacz, CzortKów, Esorszczów, Zaleszczyki, horodenka, 
Śniatyn, Tłumacz, seminarya nauczycielskie męskie 
w T arnopolu i Zaleszczykach, tudzież pryw atne sernina- 
ryum nauczycieisKie żeńskie w T arnopoiu i prywatne 
seminaryum nauczycielskie żeńsMe ruskiego Tow. peua 
gogicznego we Lwowie.

— Z e b ran ie  n aftow e . Krajowe Tow arzystw o nafto­
we zam ierza 22 b m. zwołać cio sali ratuszowej we 
Lwowie wielkie zgrom adzenie naftowe, na Które zaprosi 
wszystkich posłów sejmowych, dla przedstaw ienia obec 
nej sytuacyi przemysłu naftow ego i om ów ienia środków  
zaiadczycb.

-f- T e leg rafy  Z dniem 12 bm. zapi owadzono w od 
dziale telegraficznym i teletonicznym  urzędu pocztowo- 
telegraficznego nr. 1 w Kołomyi całodzienną i całonoc­
ną służbę.

-t- R oboty  m ie jsk ie  w  dzieln icy  żó łk iew sk iej po ­
stąpiły już dość znacznie. Zaczynają też guiąć powoli 
ciemności egipskie, w których ta dzielnica tonęła do- 
t3 chczas, a latarnie naftowe ustawione, zaaw ałoby się, 
tylko po to, aoy te ciemności można było widzieć, 
ustępują miejsca rzeczywistym latarniom gazowym. 
VV ul. Piastów  n. p. ustawiono, zam iast dawnych trzech 
naftowych, sześć gazowych latarni. Roboty pizy budo­
wie tramwaju elektrycznego rozpoczęte, rury w odocią­
gowe pozakładano na wielu ulicach.

—t- G al. T o w arzy stw o  k red y to w e  z iem sk ie . Również 
i przez popołudnie trwały obrady poufne delegatów. 
W myśl wniosków komisy, rewizyjnej uchwalono w za­
sadzie utworzenie „Związku ziem ian". Drugie posiedze­
nie jawne odbędzie się dzisiaj o godz. 10 rano.

- i-  Z te a tru  piszą nam : Grywany przed laty z wiel- 
kiem powodzeniem „Baron cygański" Jana S traussa, 
wznowiony będzie jutro w zupełnie nowej obsadzie.

W esoła w dów ka" z powodu rozpoczynającego się 
w przyszłą sobotę, tj. 21 bm., sezonu operow ego, g ra ­
ną będzie jeszcze tylko cztery razy.

W  sobotę popołudniu, pierwsze w bieżącym sezo­
nie przedstawienie dia młodzieży szkolnej, na które 
przeznaczono dram at St. W yspiańskiego: „W esele".

W sobotniem  przedstawieniu opery Moniuszki, 
„H alka", rozpoczynającem sezon operowy, wystąpią go­
ścinnie pani Helena Zbomska-Ruszkowska jako Halka i 
p. Ignacy D ygas iako Jonlek. Stolnikiem będzie p. 
Mossoczy, Januszem p. Okoński. W party i Zofii wystą­
pi młoda adeptka pna Lachowska. W niedzielę, w ope­
rze Puccini’e g o : „C yganerya", wystąpi gościnnie p. Ire ­
na Bohuss i p. Diai.ni.

We wtorek w „Aidzie" wystąpi po raz drugi go ­
ścinnie p Helena Zboińska- Ruszkowska w party i „Aidy" 
i p. Ignacy D ygas jako „R adam es". W partyi „A.n- 
neris" wystąpi po raz pierwszy p. Helena Wisting. 
„Ramfisem" będzie p. M ossoczy, „A m onastrem " ■ p. Lu­
dwig, a „królem " p Paszkowski.

-s- Na p rzy jęcie  ch o le ry  urządzoną jest doskonale 
ulica Zim orowicza. W ulicy tej ood 1. 16 w dziedzińcu 
właściciel tej realności mimo zakazu magistratu urządził 
na przyjęcie cholery onorę ziejącą straszliwe wonie i za­
truw ającą wszystkie sąsiednie reamosci, tak że mie­
szkańcy okien otw orzyć nie m ogą, a nadto od lat sze­
regu woda zaskórna, nie m ogąc odpływać kanałem, leżą­
cym o 55 cm. pod brukiem , zalewa wszystkie piwnice.

O statn io  kom isaryat dzielnicy I przesłał właści 
cielom wszystkich pizyległych realności nakazy natych- 
m iastowego (w ciągu 24 godzin) wyczyszczenia zbiorm 
ków (bez względu na to, iż przed kilkunastu dniami 
czyszczono je na żądanie sam vch właścicieli).

N akazy te zawiadam iają, iż w razie mewywiezie- 
nia wody do 24 godzin, uczyni to właciza na ich koszt

Czy nakaz ten zda się na co, wątpić należy. W o­
da zasKórna zalewa wszystkie zpiorniki kanałowe i pi­
wnice już w kdka godz.n po wywiezieniu zaw artości 
zbiorników i trzebaby ją chyba bez przerwy pom pow ać 
przez Kilka tygodni, aoy cnoć o kilka stóp  obniżyć po­
ziom wody zaskórnej i to  tylko do najbhższego deszczu. 
Eksperym ent taki robiono przez kilka miesięcy właśnie 
w sąsiedniej realności, gdzie urządzono pom pę autom a­
tyczną pom pującą wodę zapum ocą ciśnienia wody z rur 
w odociągowych, lecz prócz kosztów  za zużycie wody, 
płaconvch Zarządowi wodociągów miejskich, nie uzy­
skano żadnego rezultatu.

M ożeby Prezydyum  zechc.ało zająć się tą spraw ą 
i przez pogłębienie kanału okropne w prost stosunki na 
tej ulicy uzdrowić.

Przed laty kilku tego sam ego zdania była w ybra­
na przez Radę „kom isya choleryczna" a mimo tego do 
tej chwili nie pogłębiono w ulicy tej kanału, chociaż 
rozpocznie się go niebawem budować w przedłużeniu 
ulicy Zim orow icza do ulicy B atorego.

-r- S p ło szo n e  k o n ie . W czoraj w ieczorem  jakiś wo 
źnica stanąw szy w ulicy W ałowej zatarasow ał całkiem 
komuniKacyę, skutkiem czego pow stała kłótnia z innymi 
woźnicami. Jeden z nich zniecierpliwiony zlazł z kozła, 
pobiegł za opornym woźnicą i począł go okładać ba­
tem. W czasie tej bójki spłoszyły się jego konie, pozo­
staw ione bez dozoru i popędziły ku placowi M aryackie- 
mo. D ozorca domu Jan Żuruch chciał spłoszone konie 
zatrzym ać i schwycił je za cugle, rozch jkane konie po­
waliły go na ziemię i wlokły aż do ulicy Hetm ańskiej, 
gdzie je dopiero zatrzymali przechodnie. Ciężko potłu­
czonemu Żuruchowi udzieliło pom ocy Tow . ratunKowe, 
konie zaś m usiano oddać w opiekę kom isaryatow i dru­
giej dzielnicy, ponieważ woźnica w obaw ie przed are­
sztowaniem zbiegł.

-r- 2  p rak ty k i żeb rak ó w . 2  Sokala donoszą: Przed 
4 laty zaginął syn pewnej włościanki z pod Żurawna a 
wszelkie poszukiwania m atki, prow adzone aż do jej 
śmierci pozostały bezowocne. Zeszłej niedzieli podczas 
odpustu Maik. Boskiej w Sokalu pognała sąsiadka tej 
włościanki jej syna w ślepym chłopcu, którem u towa- 
rzyl drugi starszy żebrak, staraiący się ślepotą swego 
rzekom ego syna zbudzić litość u pobożnych pątników. 
W łościar.ka dała znać o swent odkryciu policyi, która 
obydwu żebraków zaaresztow ała. Z  zeznań chłopca o- 
kazuje się, że go porw ano z  Dola, kiedy pasał bydło. 
Następnie gorącym  tłuszczem w ypalono mu lewe oko, 
a po trzech dniach w ten sam  sposóh praw e. O dtąd 
tułał się po wszystkich odpustach z swym przybranym  
„ojcem ", który go w tak barbarzyński sposóo użył do 
swych celów.

-4- P rzejechanie bicyklem . Fryzyer p. Henryk Dyiin-zak. 
jadąc nieostrożnie ulicą Krakowską, naiechał na p. Józefę 
Szmerl potłukł ją silnie w nogę i zniszczył suknię.

-7- R ozpędzone kasyno. Kapral policyi Rygiel doniósł 
swej władcy, iż gdy wczoraj około  4 popoł. zjawił się 
w ulicy Akademickie', dorożkarze maiący tam stanowisko, 
opuścili swe dryndy i grali w ferbelka. Na widok zbliżają­
ce j 'i się stróża bezpieczeństwa pouciekali rozsypując 
pieniądze.

Dwa w łam ania notuje kronika policyjna z wczoraj­
szej nocy. 1 ta!: Jo  składu rzeżnika Szewczyka zam. przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 120 dostali się nieznani sprawcy i 
skradli mięso wartości 120 koron. W szynku zaś B. Nagel- 
berga przy ul. Zam arstynow st iej 1. 22 skradli złodzieje 
jak twierdzi poszkodowany — 600 litrów wódki, kilkadzie­
siąt flaszek nalewek i t. p.

-7- K rom ka policyjna Za używanie poranionych koni 
do jazdy ukarano p- M arkusa Menkesa grzywną 4 kor. — 
W. hotelu „pod Tygrysem" przytrzymano wczoraj Jana Le­
narta, liczącego lat 20, a stojącego pod dozorem policyj­
nym. Lenart zamieszkał tam bez wiedzy policyi w tow a­
rzystwie notowanego złoozieja Józeta Kapuściarza I razem 
grasowali po mieśc.e — Wczoraj oddano do aresztów Ka­
rolinę Kochanowicz, zamieszkałą przy ul. Lwiej pod 1 6 
za to, iż udzieliła pomocy w ucieczce notow „nunu zło­
dziejowi Józefowi Krajewskiemu, Agent poiicyi Weinstock 
poszukiwał w domu tym Krajewskiego wiedząc, iż mieszka 
lam jego kochanka Kochanowicz, ta  właśnie skorzystała 
z cnwui, gdy agent przeszukiwał mieszkanie i przystawi­
wszy w sieni urubinę do dymnika, wypuściła go na dacii, 
ską„ zdoiał zbicdz. — / a  kradzież pularesa z Kieszeni Mi­
kołaja Dobosza, gospouarza z Podberezic, aresztowano 
MoniKę Kosanocką

-ł- Z gubiono. Chana Finkler zgubiła w orzechudzie 
ulicą Kopernika złoty Kolczyk z niebieską perełką. — 
Strażnik akcyzowy Antoni Turek zgubił w ulicy Żółkiew­
skiej kartkę zastawniczą nr. 22.893 na Srebrny zegarek 
kryty. — °  Zofia Miiilbaum zgubił w ul. Hetmańskiej cwi- 
kier w żółtej oprawie w, az z futerałem noszącym firmę 
Kopi rnickiego. — P. Zofia Lew icka zgubiła z dorożki na 
pl. bernardyńskim  czarną jedwabną parasolkę w futerale.— 
P. H elena'Ó range zgubiła w drodze z ul. Trzeciego Maja 
do ul. Batorego zło .ą broszkę w kształcie sztabki ozdo­
bionej brylancikiem i szafirami.

Z m arli.
We Lwowie- Ludwika Keinerowa, wdowa d o  radcy 

budown. * 7.' roku życia. — Ai.astazya Dembicke w 72 r. 
życia. — Paulina Gollob, wdowa po geom. katastr. w 89 r. 
życia.

W Krakowie: ks. Akacj Piguła, z zakonu GO. Kapu­
cynów, w 82 oku życia. — Hipolit Markuszewski, wł. dóbr 
ziem. w 67 roku życiu.

W Krakowie: Joanna 'z Miihlnow Sokollowa. wdowa 
po starszym geometrze, w 82 roku życia.

W Podgórzu: Aleksander Grossm ann, era. major obr 
kraj., w 81 roku życia.

W Kołomyi. Stanisław Krzeczunowicz, właśc. dóbr, 
w 03 rok u życia

W Bernie morawskiem, Józef Merhaut, redaktor naj­
poważniejszego pisma czeskiego na Morawach „Mor. Orli­
ce", w 44 roku życia.

Wiadomości giełdowe
Z  targów  nanalow ycń.

W iedeń, 11 września. (Teł. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentowany z do­

staw ą natychm iastow ą za 100 HI. Rłacono Kor. 60*—  
do kor. 6 0 ‘40

T endencya: niezmieniona

C u k i e r :  Rafinada pnm a z dostaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 72-— do 72-25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natycnm iasiow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych w agonach K .— •— a o — •— , beczkami 
do — ‘— .

Tendencya: sDokojna.

N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­
gonach z W ieonia K. 29-— do K. 29-50. W beczkach 
K. — ‘—  ao  — *— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 3 0 -50 do 
K. 31*— .

Tendencya : spokojna.

W ieaeń: d. 11 września. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: \u s tr .  zakładu kredyt, i oblig. p.
z r. 1880 3 proc. 2 o 7 -— , Austr. zakł, kred. z b. op. 
z r 1889 3 Droc. 253-— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 3 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 1 ’— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 9 7 '— . b) bezprocentowe, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '2 5 , Zakł. kredytów* 
dla handlu i przem. po 100 zł. 432  — , Clarv zł 40 
m k . '1 4 0 ‘ — . Pozvczka m. insbruku 25 zł. 9 0 ‘— . Lo­

sy m. Krakowa 20 zł. 89 50. P ozyc-ka m. Lubiany 20 
zł. 6 0 '— , Ofen 40 zł. 210-— , Palffy 40 zł. m. konw. 
180-— , Czerwonego Krzyża austr. tow. 10 zł. 4 5 '5 0  
Czerw, krzyża węg. tow . 5 z!. 26 65, Losy iuna. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 3 '— . ~a)ma 40 zi. m. kon. 2 0 1’— , 
Pożycz, salcburska po 20 zi. 84 50 , Tureckie oblig. prem 
kolei. 400  fr. 181-— , Losy komunalne m. Wiednia, 
z r. 1874 442-— .

B erlin , d. 11 września, Banknoty austryackie 85 10 
Spirytus — •— .

Pary* . d. 11 września. Trzy procentow a renta 94 '65  
m ąka 31 -80. Usposobienie:

F ra n k fu r t,  dnia 11 września. Austr. rred . 198 '80, 
Koleie państwowe — •— , D isconto 168 60. Laura 
141-80, Alpiny — *— . UsposoDienie 1

D ep esze  z targu p ieniężnego.

W te tfe n , a. 12 września. Zamkniecie wczoraiszej gieł­
dy popołuuniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kreov- 
tow egoo35 , A tcfe  węgier. Zakłaau kredy: 740-25 Aku/e 
Angłc Dań.'-" 299'60 Akcye Umoimanku 536-50, Akcye Lar,. 
der.ianku 423'75, Akcye Bankvereinu 52950. Akcve Boaen 
credit 1010 —, Akcy? gs1 Banku hiDOt. —•—. Akcve 
koiei p--.i3twuwycn có3-—, Akcye kolei Dorua,nowej 157-50 
Akcye Tram ^ay , B. — Mi cyp kolei Elbethal
429'50 (słabo), Akcye koiei pćłn . 5 1 5 5  -5175-\k. k il. c*?™ , 
— Akcye Alpiny 610-— ,Akcve Rima Murunyi 639 5o’
Akcye Prag. Tow. żel. 2643'-------- •— A„cve Fabrvki broni
458------- , ‘.k.-ye tur. tytoń. 422 60 Akcye palie, karpac.
Tow. naft 526‘------------, Gbiif. węg. ind. 99 85 Renta ma­
jowa 96-10 Austr. Rema koronow a 96’25 Węg Renta ko­
ronowa 92-25, 56 i. List, Tow. Krea. ziem. 95 10, 4 proc.,, 
lifsffy Banku hip. 95-—. płacono 4V» proc. listc Banku hipot. 
99-45, 5 proc. li sty fiwnku hic otcczn. 109 50. 4 proc. lis t; 
Banku kraj. 95 20 4l/s°/o listy Bamtu krąp 100‘25, 4  proc
kom unalne obugacye Banku kraj. —•—, Ubligacye oropi- 
nacyjne 97 50. 4 pro. Gal noź. kraj z 1893 r. 95 30, 4 prc. 
pozvczka miasta Lwowa 93‘80, Losy tureckie 182'—, Mark 
117 o7 Rucie 254'—, Kredyty , Alpiny—.— Węgier! 
kred. — , Unionbank — —, Koleie. — ros.  5  uroc. 
pożyczka 19Go 83 50.

Usposobienie: rezerwowane z powodu braku podnie­
ty z zagranicy. Aipiny z powodu realizacyj osłabione.

W iedeń . (Tel. wł.) Budapeszteńskie pokrycia w ak- 
cyach kredytow ych naJały  całej tendencyi wczorajszej 
przyjazny charanter, m im o, że z N ow ego Jorku zgło­
szono słabsze notow ania. W połuanie usposobienie 
z powodu silnego stanow iska targu berlińskiego, przy­
brało cnarakter silny.

B e r u n ,  i. 12 w r z e ś n ia .  Przy z a m K n ie c iu  wczoraiszum
giełdy: Krunyty 198'90, Staatsbanny 141 0 0  Disconto Co- 
mandit 168'60 Be-iin. Tow. hanal. 151-75 Laura 22T56, bo- 
nuinery 207-75, Kolej połudn. wschoanio-prusWa — ’ Ru. 
bel za got. 216-30, Kolej waisz. wiea. 96-25 Kolej mo­
rza śródziemnego —'—, Koiej M eriaionalna 132 9 u, Losy 
tureckie — Rent r  w łoską — , „Harpener* 1 opalnia 
węgia 19575, Kolej M arieoburg-M W rta — —. ko.n,;„lid„- 
cve —' „ombardv 31- —, Kolej Henry 12T76 ismmiecki 
uank narodowy 117-50. Kanada Froferreu 165'—, Ancye że­
glugi hambursk.e.! 128-90, Kurs warszawski -  — , Huta 
.D onnetsm ark* 291 50 3ys p c lenta rosyjska z r. 1S9J 
— . 3'8 prc. renta rosyjska 67 25 4 orc. renta rosyjsft a
z r. 190? 74 90, 4]J9 prc r-n ta  rosyjska z r. 1905 9 i 4 0  
Rheiniscne Stahlweri.e 170 75, Gelsenkirchen 194 60

B e r l i n ,  d. 12 września 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska renta Koronowa — , Austr. pkeye, k re­
dytowe 198*90 Staat: behny 141 o0, l.om oaray 3 1 —! Di- 
sconto Comandit 16S"50, Ruble 216"30.

Tendencya: spokojna.

F r a n l£ ? u r t ,  a. 12 września. Wczorajsza giełda wie­
czorna: m stryacką renta papierowa —.— , Austr. renta 
srebrna 97-95, Austr. renta z ło t a  98 16 Austr. aseye Kre­
dytowe 199 2 U, Staatsbabns 141 80. Loruparay 3U10, »-prac. 
aiistr. renta koronowa 96-15.

Tendencya: silna.

Targ zb ożow y i tow arow y.
B n ia p e s s u ,  11 września. Pszenica na kwiecień 1908 r.

od 12-06 do 12'07, Pszenica na maj od — — do —•—.
Pszenica na październik od lT 53do  11’54. Zyto na Kwiecień 
1906 r. od i0'30 dd 10*31, Żyto na październik oa 9 o i
do 9'83, Owies na kwiecień 1906 r. i>j 8-57 d0 8-58,
Owies na pażdt. od 8'2o uo 8  21, Kukurutiza na wrze­
sień 6 8 8  do 6-89,  ̂ kukurudza na sierpień od 0 '— do 0 ’—, 
kukuruuza na maj 1008 r. od 7'— ao 7 01, Rzepak na maj' 
19u8 0"— ao O'—. Rzepak na wrzesień od 0-00 do OK)0.

Pogoda : piękna.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościaci 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zaktadad
i zapisach — w szęd z ie  i zaw sze pam iętajm y o fundu  
szach T o w arzy s tw a  S zko ły  L udow ej. W kładka wynosi 
członka ‘ a łcży d cla  200 kor., dożyw otniego 40 k je 
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywa 
się m ożna w kołach miejscowych oraz we Lwowii 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej Ka 
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

T j g o u u i k  i l u s t i - e w  - n y  d l a  l u d u
kosztuje wraz z przesyłką jiucztową rocznie 4  kor., 

kwartaiuie 1 Kor.
—  wychodzi w  K rakow ie na każdą n iedzielę . —

W szyscy prenu.neratorow ie „O jczyzny" otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu p ełn ie bezpłatnie k alen d a rz  

na rok 1908, nakładem naszym wyaany.
- “ s  Redakcyi i Zarządu. K r a k ó w . u l

D lu q a  l. 5 ,

O cpp ■ euziuiny redaktor jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słow a P o lsk ieg o , we Lwowie, poa la rząaem  józeta  Z-.e.r.SiArkiego.
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